
Prenum era t a  w miejscu kwar ta l ­
nie z łp .  12 — 'miesięcznie z ł p .  4.  

N e r  pojedynczy gr .  10. I P  *19
P re n u m e ra t a  na prowinc j i  z opła ty 

pocztowa z ip .  20 kwartalnie*

w Warszawie cluia 17 Sierpnia 1*30 rokit w Wtorek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

—  K o m m is s ja  w o je w ó d z tw a  A u g u s to w sk ie g o , —  Z m o ­
c y  r e s j j r y p t u  k o m m i s s j i  r z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u  
d a t y  3 0  c z e r w c a  r .  b .  N r o 4 | f | |  p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a ­
d o m o ś c i ,  iz  n a c z e l n a  d z i e r ż a w a  e k o n o m j i  Ł a b n o ,  s k ł a d a j ą c a  
s t ę  z f o l w a r k u  Ł . b n o  i P e r s t u ń ,  z p r z y c z y n y  n i e s t a w i e n i a  
d o s t a t e c z n e j  k a u c j i  p r o  1 8 | &  i n i e z a b e z p i e c z e n i a  z a l e g ł o ­
śc i  Z la t  1 8 1 1  p r z e z  W g o  E y n a r o w i c Z a  n a d  d z i e r ż a w c ę ,  p o ­
m i m o  p r o l o n g o w a n e g o  t e r m i n u ,  k t ó r y  z  d n i e m  1 s i e r p n i a  
r .  b .  u p ł y n ą ł ,  w y d z i e r ż a w i o n ą  z o s t a n i e  n a  r i s i c o  n a d -  
d z i e r ż a w c y  o d  1 c z e r w c a  r .  b .  d o  o s t a t n i e g o  m a j a  1 8 3 2  r .  
j a k o  e x p i r a c j i  k o n t r a k t u  t e m u ż  s ł u ż ą c e g o  p r z e z  p u b l i c z n ą  
l i c y t a c j ę  na  sal i  p o s i e d z e ń  k o m m i s s j i  w o j e w ó d z t w a  A u g u ­
s t o w s k i e g o ,  w d n i u  2 0  s i e r p n i a  r .  b.  in  p l u s  o d b y ć  s i ę  
m a j ą c ą ,  t o  j e s t :  D o c h o d y  z t y c h  r e a l n o ś c i  p o d ł u g  n o w e j
lust racj i  są n a s t ę p u j ą c e . ______ ____ — _  _ .

a )  Z folwarku Łabno .  —  1) W daninach i natura-
ljach od włościan z łp .  269 gr .  25. 2)  Z grun tu  folwarcz­
n e g o  z łp .  5827.  3) Z gruntów karczemnych z łp .  270 gr .  
29.  4)  Z propinacj i  wiejskiej z ł p .  5830.  5)  Z rybołós lwa 
e łp .  33.  Razem z łp .  12 ,233  gr.  21 .

b j  Z folwarku Pe r s tuu .  —  1) W  natural jach od w ło­
ścian złp.  301 gr.  4.  2)  Z g runtu folwarcznego z łp .  2985 
gr .  24.  3) Z propinacj i  wiejskiej z łp .  4191 gr.  3.  Piazem 
z ł p .  7481 gr .  1.  Łącznie  z ł p .  19 ,714 gr .  25. —  A po 
odtrąceniu od lego podatków publ icznych w kwocie z ł p .  
315 gr .  11 wynoszą tylko z łp .  18,869 gr .  14, od której  
to summy licytacja zaczynać się będzie .  Każdy więc ży­
czący też dobra zadzierżawić,  winien w miejscu i dniu wy­
żej wymienionym znajdować się i zaopat rzyć się w do ­
wody kwalif ikacyjne,  postanowieniem xięcia namiestnika 
królewskiego daty 29 stycznia 1818 r.  przepi sane .  Oraz 
w gotowiznę na vadium ę  część powyższej  summy wyró- 
wnywającą ,  a z łp .  4928 wynoszącą.  Niemniej  u t rzymujący 
się przy  dzierżawie zrzec się będzie obowiązany p r e t e n ­
sji za późne wprowadzenie  do possessji .

O  innych warunkach każdy p r e t end en t  w biórze kom-  
missj i  wojewódzkiej  sekcji  ekonomicznej  dowiedzieć się 
może.  —  W Suwałkach dnia 29 lipca 18.30 r.  —  W zas t ęp ­
stwie p r eze sa  N ie n ie w sh i.  —  Sekre t arz  j en e r a ln y  T o m ick i.

Wiadomości W arszawskie.
—— ( A r t .  n a d .)  O recenzj i  M n i c h a , t ra jedji K o rzen io ­
wskiego w N r.  244  K u r .  Pols . —  Kto p rzez  m ik ro sk o p

na rzeczy pa tr zy ,  t emu  źdźb ło  ma ł e ,  licha s ł om ka  może 
się wydać obel i ski em.  Kto ledwie zas łysza ł  co j e s t  po ­
ezja ’ co jes t  świat  tragiczny ? t emu  wszelka p r z y g o d a ,  
wszelki  wypadek  życia,  wyda się tak wielkim > n.odostę-  
pn ym,  jak  sama zagadka s tworzenia .  K u r j - r  Polski  nie-  
umiejąc  w nic/ .em zachować przystojnosći  , roi sobie jak 
dz i ec i ę ,  u fne marzeniom pias tunki .  Jeszcze nie doświad­
czyło  s i ły ,  już mu i y  ł amie ;  k rok i em za poziome us t ronie  
nie s t ąp i ł o ,  już dusi padalce,  malowane Iwy , hy d ry  na ­
pastuje.  Chcąc pisać o poezj i ,  niedosyć ttiieć za sobą ,  że 
tak mi się podoba lub niepodoba , niedosyć bujać w k r a i ­
nie uroj enia ,  że toby jeszcze anioł  jaki  lak l ub  owak móg ł  
dokonać:  t rzeba się poradzić  n ieki edy własnego sumieni a,  
spoj rzeć na p rawdopodobieńs two,  na s.14*y człowieka.  Ale 
I i o i j e r  czy miał  sumieni e,  przybi era j ąc  rolę, sędziego na,d 
Mnich em?  Goto w nawet  powiedzieć , że t rajedja powinna 
być objawieni em bóstwa samego , obrazem jjicogai niouej  
na tury , w tworach pięknej  iuiaginacj i  s zuka  cudownych 
p o m y s łó w ,  wie lki ego,  jak powiada,  rozumu;  szuk  i ^ui o j e-  
nia.  K u r j e r  c a ł ą  usi lność w to po łoży ł ,  ażeby koniecznie  
wielki a r t y k u ł  napisać; bo za dni naszych dobre  a r t y k u ły  
w obszernych okre sach  czyta l iśmy.  Czegóż chcia ł  K u ­
r j e r  dowodzić?  oto ze K o rzen io w sk i n ic  z r o z u r n iu ł  p r z e d "  
m io tu , może nawet  i nie u cz u ł ;  £e K o rze n io w i lii d ie  le ­
d w ie  p is ze  buz p o w o ła n ia , tego jeszcze nikt  o Korzen io ­
wskim nie powiedział  ; £e K o rzen io w sk i n ie  w ie d z ia ł  na. 
Czem z a l e iy  trag iczność ', wszystkie te absolutne zdania,  nic 
nie dowodzą.  Ale nawet  K u r j e r  pow i wdział, że W ik t o r  Hugo 
n i e m a  tak wy sokiego pojęcia,  tak rozl egłych planów,  jakie 
móg ł  wyczytać w Kur j e r ze  pol sk im . . .  O!  c-o temu zdaniu 
głośno p rzykl a sku jemy.  Dziecinny sędzio! co ty sobie roisz 
o swojej wielkości .  Czcza , nieslrojna gadanina , i g r a ­
szka s ł ówek,  nie wielkość twoich pomysłów!  Gdybyś  za ­
py t a ł  siebie samego,  pewniebyś  nie pojął  czego wyi iągas7. 
po M n ic h u .  N ikt  za prawdę nie przyzna Korzeniowski e­
mu , że to j uż  s tworzy ł  dzie ło ,  jakiego po jego ta l encie  
oczekiwać można;  są w nim wady ,  k tór e  może i s ł usznie  
tu i owdzie K u r j e r  wy tyka ,  ale żeby się zgodzić,  ze jeslto 
d z ie c in n a  k o m p o zy c ja ,  lub k ilh a  scen m ar tw y c h , t rzeoa 
p ierwej  p rzyznać ,  że pewni ludzie chcą uiicć wielki i by ­
st ry r ozum a nie mają naprzód serca,  nie m- ją  czucia.  S ic  
s in d  d ie  J ro sU g e  B eh o rch er ih re r  L e id e n s c h a ft , a ltk lu g e  
P o d a n tn n  ih re r  E r n p p id u n g ,  j ak mówi Szyi l ler.  Co do 
mnie,  uważam M n ic h a  za część ostatnią p ięknej  tr ilo g ji ,  
k tór e j  tylk-o uzupe łn i en i a  od Korzeniowskiego domagać się 
możemy .



( 2 )

   Z  S z c z e b r z e s z y n a .  — S l ó s o w n i e  J o  p r o g r a m a t u  d r u k i e m
o g ł o s z o n e g o  o d b y ł  s ię  p o p i s  p u b l i c z n y  uc zn ió w s z k o ł y  w o ­
j e w ó d z k i e j  Z a m o j s k i e j  w d n i a c h  2 6 ,  2 7  i 2 8 ,  l ipca ,  na  któ-  
r y  m ia nowi c i e  w d n i u  o s t a t n i m  l ic zn ie  z e b r a n a  z oko l i c  p u ­
b l i c z no ść  p r z y b y ć  r a c z y ł a .  Z n a jw i ę k s z a  p r z y j e m n o ś c i ą ,  
w i d z i e l i ś m y  w g r o n i e  d o s t o j n y c h  u r z ę d n i k ó w  i o b y w a t e l i ,  
J W . D e b o l e g o  p r e z e s a  k o m m i s s j i  w o j e w ó d z t w a  S a n d o m i e r ­
s k i e g o ,  k t ó r y  p o d t e n c z a s  w okol icy t u te j sz e j  p r z e b y w a j ą c ,  
z a p r o s z o n y  od i n s t y t u t u ,  o b e c n o ś c i ą  swoją  p o p i s  z a s z c z y c i ł .
P o  u k o ń c z o n y m  z n a u k  i u m i e j ę t n o ś c i  p o p i s i e  u c z n i ó w ,  
s t os ow n ie  do  p r z y j ę t e g o  w s z k o l e  t u t e j s z e j  z w y c z a j u ,  p r a y  
r o z p o c z ę c i u  u r o c z y s t e g o  z a k o ń c z e n i a  r o k u  s z k o l n e g o , c z ł o ­
n e k  z g r o m a d z e n i a  n a u c z y c i e l s k i e g o  S t a n i s ł a w  K i e w l i c z  z a ­
s t ę p c a  p r o f e s o r a ,  c z y t a ł  w ł a s n ą  r o z p r a w ę  n a u k o w ą  w p r z e d ­
m i oc i e  f i l o l o g i cz n ym .  P o c z e t n  r e k t o r  s z k o ł y  w s t ó s o w n ć j  
d o  oko l i c zn ośc i  p r z e m o w i e  z d a ł  s p r a w ę  p r z e d  z g r o m a d z o ­
n ą  p u b l i c z n o ś c i ą  o s t a n i e  t e g o r o c z n y m  s z k o ł y ,  mi anowi cie  
p o d  w z g l ę d e m  p i l noś c i  i p o s t ę p k u  w n a u k a c h  jćj  uc zn i ów.
W  d a l s z y m  g ł o s i e  s w o i m  z a c h ę c a ł  t y c h ż e  do w y t r w a ł o ś c i  w 
p r a c y  n a u k o w e j  i s t a ł oś c i  w d r o d z e  m o r a l n e g o  p o s t ę p o -  
wa ni a ,  a ż e g n a j ą c  u cz n i ó w k t ó r z y  po  u k o ń c z e n i u  c a ł k o ­
w i t e g o  k u r s u  n a u k  s z k o ł ę  o p u s z c z a j ą ,  u d z i e l i ł  i m  r a d y  , 
p o d ł u g  k t ó r e j  w d r o d z e  d a ls z e g o  d o s k o n a l e n i a  s we go  p o ­
s t ę p o w a ć  w i n n i .  P o t ć m  d o r ę c z o n e  b y ł y  pa te n t a  u c z n i o m  
p r z e c h o d z ą c y m  d o  u n i w e r s y t e t u .  Ós o b y  n a j z n a k o m i t s z e  
i g o ś c i  o b e c n y c h ,  r o z d a ł y  n a g r o d y  s z k o l n e  u c z n i o m  c e l u ­
j ą c y m  p i ln oś ci ą  i o by cz a j am i  , r e k t o r  o g ł o s i ł  n a z w i s k a  u- 
c z n i ó w  k t ó r z y  n i  p u b l i c z n ą  p o c h w a ł ę  i p r o m o c j ą  do kl as s  
w y ż s z y c h  z a s ł u ż y l i .  W  k o ń c u  c a ł y  i n s t y t u t  z ł o ż y ł  w k a ­
p l i c y  s z k o l n e j  h y m n  d z i ę k c z y n i e n i a  B o g u  a s t o s ow n a  r e -  
l i g i j na  n a u k a ,  p r z e z  x i ę d z a  p r e f e k t a  s z k o ł y  m i a n a ,  z a k o ń ­
c z y ł a  r o cz ne  p r a c e  s z k o l n e .

Uc zn i owi e  k t ó r z y  za c e l u j ąc ą  p i l no ś ć  w n a u k a c h  i c h w a ­
l e b n e  o bycza je  w r o k u  s z k o l n y m  L8| |§ z a s ł u ż y l i  na  n a g r o ­
dę  s z ko l n ą ,  s ą  n a s t ę p u j ą c y :— Z k l a s s y  l e j ■ G ó r s k i  J u t j a n ,  
M a c d o n a l d  H e k t o r ,  B ó r h a r t  L u d w i k ,  O s t r o w s k i  L u d w i k .  
Z k l a s s y  H e j : K o r c i e p i ń s k i  K a z i m i e r z ,  S i e r p i ń s k i  S e w e ­
r y n ,  K o c o w s k i  I g n a c y . — Z k l a s ą y  U l e j .  R z e c z n i o w s k i  J ó ­
zef ,  R o w y  J ó z e f ,  P r z e k o c z y ń s k i  I g n a c y . —  Z k l a s s y  I F e j • 
H e r n i c z c k  J ó z e f . —  Z  k l a s s y  F l e j .  L i p s k i  T o m a s z .

P o c h w a ł ę  p u b l i c z n ą  o d e b r a l i :— Z  k l a s s y  l e j .  R u s i e c k i  
T a d e u s z ,  Bo lcs ta  T o m a s * ,  B o r ow s ki  Ma ci e j ,  B e d n a w s k i  
F r a n c i s z e k ,  S u r t y l  W a w r z y n i e c ,  K a r p i ń s k i  N e s t o r .  —  
Z k l a s s y  H e j .  K o z ł o w s k i  P i o t r ,  B o r y c ho ws k i  Mi c ha ł ,  H e r -  
n i c z e k  I g n a c y ,  D ł u ż n i e w s k i  A l f r e d ,  B o g d a ń s k i  W ł a d y -
* ł a w .  Z  k l a s s y  I l l e j .  M a c i e j c w i c z  A l e x a n J e r ,  S a k o w s k i
K o n s t a n t y ,  G r u s z e c k i  A u g u s t  Z  k l a s s y  1  F e j . Gałci>jU-
s k i  W o j c i e c h .  —  Z k l a s s y  F e j .  Mi twoc h M i c h a ł .

F R A N C J A .  —  J a k  da le ce  u m y s ł y  są w z b u r z o n e ,  o ile n i e ­
z go da  w z da ni ac h  d z i e n n i k ó w  p a n u j e ,  d o w o d z ą  n a s t ę p u j ą ­
ce  o p i n j e :  l . a  T r i b u n e . Có ż  ma  izba  de p .  r ząd z i ć  losami
F r a n c j i  ? W y b r a n o  j ą  a ż e by  r a d z i ł a  o b u d ż ec ie  i k i l k u  p r a ­
wach;  a le  z k ą d ż e  ma n a r z u c a ć  n a m  f o r m ę  r z ą d u  l ub p a n u j ą ­
c ego .  T o  z le ce ni e  p o w i n n o  n a l e ż e ć  do n o wy c h  r e p r e z e n ­
t a n t ó w ,  j e d y n i e  w t y m  c e l u  w y b r a n y c h ,  i w y b r a n y c h  p r z e z  
w s z y s t k i c h  obywatel i ,  p r o j e k t o w a n i e  przez^ d e p u t o w a n y c h  
f o r m y  r z ą d u ,  n azywa k a r y  g o d n ą  m y ś l ą .  Ż a r t u j e  sob ie  z 
n i e b ,  że  im ty lko  na p o g a d a n k ę ,  o t ych  r z ec za ch  sc h od z ić  
s i ę  w o l n o . , N i e  chce ,  a ż e b y  l u b  z k r ó l e m ,  l u b  z  j eg o  krewnym.

t r a k t o w a n o .  —  L e  G lo b e .  ĆKyli  x i ą ż e  O r l e a n u  j es t  kro’ - 
l e n i ?  Ni e .  J e ż e l i  n i m  b ę d z i e ,  to p o d  w a r u n k a m i  j ak i e  mu 
p r z e p i s z e m y .  J e że l i  j e  z ł a m i e ,  to z n i k n i e .  —  C ourr ier  
[< r a n ^ a i s .  Z e  x i ęc i a  O r l e a n u  p r z y w o ł a n o  t ymc zase m do 
r z ą d u ,  t o  d o b r z e ;  a le  co do i zby  d e p u t o w a n y c h ,  tej Ją. 
da nia  s ą  n i e z m i e r n i e  s k r o m n e  i aż za n a d t o .  S t a r e  nało­
gi n ią  k i e r u j ą :  z n i e s i e n i e  n i e p e w n o ś c i  w t ł ó m a c z e n i u  kon­
s t yt uc j i ,  u su n i ę c i e  k i l k u  n a d u ż y ć ,  otóż i d e a ł  tych szano. 
w n y c h  m ę ż ó w !  A l b o ż ę ś m y  to dla t eg o powstal i  by mieć 
r z ą d  * l ewej  s t rony ' ,  l ub z l ew eg o c e n t r u m ?  —  J o u r .  des 
D e b .  r a z  o d d a je  c a ł ą  w ł a d z ę  w r ę c e  i zb ,  a d r u g i  raz ob- 
stnje p r z y  t e r a ź n i e j s z e j  k o ns t y t u c j i .  —  L e s  T e m p s , nie 
u z n a j e  k on s t y t u c j i ,  chce  z n ie ś ć  i n ic j a t y w ę  k r ó l e w s k ą  i izbę 
p a r ó w.  —  Le  N a t i o n a l , t y lk o  dla tego n i e  chce  rzeczy- 
pospol i te j  , że  to j e szc ze  z awc z e ś n i e  dla F r a n c u z ó w ,  i obce 
m o ca r s t w *  na to uie  z e z w o l ą ;  z r e s z t ą  k o n i e c z n i e  pragnie 
z m i a n y  d yu as t j i .
— R / ą d  t y m c z a s o w y ’p r z e d ł u ż y ł  t e r m i n  w y p ł a t y  wexl ow dod,
10 . X i ą ż e  Rag  u zy ( m a r s z a ł e k  M a r i n o n l j s t a n ą ł  o b o z e m  pod Se- 
v e r s  i o k o p a ł  s ię  z w o j s k i e m ,  k t ó r e  wy p r o w a d z i ł  z Pa iyża .  — 
G a z e t t e  z a p e w n i a ,  ż* d z i e n n i k i  o p p o z y c y j n e  n i e  znajdują 
d o s t a te cz n ą  o d e z w y  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  d o  n a r o d u ,  sł<% 
że  n a l e ż a ł o  p e w n i e j s z e  s w o b ó d  o b y w a t e l s k i c h  wymienić 
g w a r a n c j e .  W y b ó r  x i ę c ia  O r l e a n u  na  n a m i e s t n i k a  , znij- 
d u j e  t a kż e  p r z e c i w n i k ó w .  —  Ws z ys cy  p o s ł o w i e  zagrani­
czn i ,  w y j ą w s z y  j e d n e g o  pa na  A p p o n y ,  k t ó r y  n i ec o dawniej 
do wód w y j e c h a ł ,  z n a j d u j ą  się  j e s z c z e  w P a r y ż u .  —  Do 
p a n a  Cl aus e l  de C o s s e r g u e s  b i s k u p a  w C h a r t r e s ,  zjechało 
s i ę  aż sześc i u  b i s k u p ó w .  —  W czasie  walki  p ie r wszy ch  doi 
p o ws t a n i a ,  g m a c h  b a n k u  z a l ed wi e  n i e  w y l e c i a ł  w powietrK. 
Z ł o ż o n o  w n i m  z n a c z n ą  i lość p r o c h u  do r o b i e n i a  ładun­
k ó w ,  i g d y b y  nie  m a j o r  F o s s e ,  b y ł b y  p r o c h  p r z e z  nieostro- 
ż ność  niew p r a w n y c h  r o bo t n i k ó w  k i lk a  r azy  wy l ec ia ł  w powie 
t r ze .  J e d y n i e  p oś wi ę c e n i u  s i ę  tego o f f i e - ra ,  k t ó r y  z t u . 
r a ż e n i e m  w ł a s n e g o  życia  k i l k a k r o t n i e  w y b u c h o w i  prze­
s z k o d z i ł ,  winien' '  P a r y ż  o c - l e n i e  o d  w i e l k i e go  nieszczę­
ścia.  —  p r z e c i w k o  p ospól s t wu wa l cz y ło  w c iągu roz­
r u c h u  18, 0U0 wo jsk a .  L i c z b ę  p o l e g ł y c h  i r a n n y c h  z stron 
o b u ,  p od a j ą  na 1 4 , 00 0.  M i ę d z y  p o l e g ł y m i  j e s t  wydawci 
d z i e n n i k a  le  G lo b e .  —  W  czas i e  r o z r u c h u  j e n e r a ł  E s -  

c e l m a n s  b y ł  ze  s t r o n y  l u d u  i z n a j d o w a ł  się w niebezpie- 
c z e ń s t n i e .  —  D ni a  3 0  w ie c z o r e m  r o z d z i e l o n o  między po­
t r z e b n y c h  6 0 , 0 0 0  b o c h e n k ó w  c h le b a .  —  W do wa  po jene­
r a le  F o y ,  p r z e s ł a ł a  2 0 0 0  fr.  do  s k ł a d k i  n a w s p a r c i e  rodzin 
p o l e g ł y c h  m i e s z k a ń c ó w .
—  L ' e s t a f e t t e  d ' H l g e r  d o n o s i  b e z  w y r a ż e n i a  daty: "" 
n W o j s k o  zos t aj e  w d a w n y c h  swych  s t a n o w i s k a c h ;  to ktei’8 
na w z g ó r z a c h  p r z e d  m i a s t e m j e s t  r o z ł o ż o n e ,  c i e r p i  niemało 
p r z e z  u p a ł y .  W ie l u  ż o ł n i e r z y  c h o r u j e  na b i e g u n k ę ,  któ­
ra za s t a r a n i e m  l e k a r z y  n i e  b a r d z o  się  r o z s z e r z a  i złośli­
wego nie  p r z y b i e r a  c h a r a k t e r u .  W  k a ż d y m  j e d n a k ż e  p u  - 
k u ,  z n a j d u j e  się  100 do 150  c h o r y c h .  D » »  p u ł k i  tojeŜ 
6  i 4 9  w y s z ł y  z A l g i e r u  pod  d o w ó d z t w e m  j e n e r a ł a  Dani* 
m o n t ,  na zajęc ie  Bona  i Laeale .  N i e  w ą tp ią ,  ze  to poi u* 
s z e n i e  n a k ł o n i  de ja  ?. K o n s t a n t i n e  do  u l eg ł ośc i  E',̂ nc“ 
z o m .  Na z a j ęc ie  O r a n ,  p o s ł a n o  2()00 woj ska .  Ten 
d z i e n n i k  u m i e ś c i ł  n a s t ę p u j ą c y  wy ją te k  z l istu pewnego 
p o d r ó ż n e g o ,  p i sa ne go  na p o k ł a d z i e  ipegaty J e a n n e  d  £ 
ii K a p i t a n  L e t l r e  d owó d ca  n as z eg o  o k r ę t u  u d a ł  się z • 
of f i ce rami  na  l ą d  dla o d w i e d z e n i a  d e j a ,  k t ó r y  p r z y  ją ,c
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t y  podróżnych na ok i ę t ,  a  Knhietv by ły  tak os ło-

:“"i y;r». : * & •  * *> ?•
>e mi.no tej  o s t rożność  u j r za łem ‘ 

duych t J r z y c z e U .  Z d a r ł o  się , iż m łode  T u ,  czynk.  « e  
umia ły  dob rze  opiąć swych zasłon;  lecz będzie o p ę 
wrodzona wszys tkim u l  śn iec i e  kobie tom zalotność.  Ze 
Starych niewiast  ani j e dna  nie miała tego pizyp*<- u.
De j  ma z sobij dwóch z ięc iów,  z k tórych  j e den  był  da ­
wn hi j ego minis t rem m a r y n a r k i ,  a d rug ,  min i s t rem w o 
n y  ]} J t  z  nim także b ra t  jego,  k tóry żadnego nie p a­
s t o w a ł  w  Algierze urzędu.  Dej  ma -pr zyjemną postać . a-

rsus1
tk Z h  . i i . i - k ■ i*f * “ “
kości .  Kobiety są odosobnione i zostają,  pod dozo.en.  
r z ezańców. k — VV innym liście pisanym d. 19 z Alg.,  t u ,  wy 
rażono :— » Dej  Algierski  zniós ł  z wielką s lałosc.ą umys łu  
swoje nieszczęście.  Naza jut r z  po wkroczeniu nasze.. .  do 
Algi eru  zdawał  się być smutnym,  a gdy mu z powodu te- 
- o  czyniono uwagi,  odpowiedzia ł :  k i -dy  s.g a t . k  wysoka 
spadni e ,  można być cokolwiek og łuszonym.  *
/ j e n e r a ł e m  naczelnym dawał  mu wiadomość o dochodach 
państwa i summacb które się j e szcze  należały od be,o« t i  
t e r y ,  Kons tanl ine  i O n  n u ;  uczyni ł  nareszcie rys cb»ra- 
k t e r u  znakomi tszych mieszkańców i poda ł  radę  jak z mmi 
postępować należy i czego się po ich przyrzeczeniach  spo 
dziewać można.  . Oświadczył  nareszcie ,  .z n»jpewn>e|  os.ą- 
dzie  we Francj i ,  gdzie nie chce udawać się teraz za r a z ,  
OŻeby W chwili swego upadku nie  s t a ł  się p r zedmiot em 
ciekawości  publ i cznej .  Chociaż zostawiono mu zupe łną  
wolność brać z subą ile mu się podoba,  wziął  przeci eż  lyl 
k o  5 mi l jonow,  przyczein oświadczył  j ene r a łowi  , rz n i c  

wątpi  aby osindłszy we F ra n c j i ,  władza tego k ra ju jio- 
zwoliła na to,  żeby mu na c/ .emkolwiek zbywało.  P i e r ­
wszym -warunkiem poddania Algieru b y ł o ,  ażeby go nic 
wydano  Porc i e ,  ponieważ już raz wzgardzi ł  s z nu ik i em  j e ­
dwabnym.  Zapewn ia ł ,  iż gdyby F rancuz i  n i e b y l i  wstrzy­
ma l i  fregaty TMii r-paszy,  on sam b y łb y  do^mej  st rzelać 
ro skaza ł ,  W p rzekonan iu  najzupe łn io j szem , ze sul tan nie 
po co innego p r zys ł a ł  Tali ir  paszę do A lg i e ru ,  jak po to 
ażeby mu (dejowi) ściąć g łowę,» —  Skarbiec deja tak jest 
opisany:  Do owego s ławnego ska rbcu deja,  wszedłem idąc 
po kwadruplach,  po posadzce zgu rdów lub  piastrow Ilisz,- 
Iinńikich.  Są to 4  apar t ament* sk l epione  w dolne. . .  p i ę ­
t r z e ,  do k tó rych prowadzi  j eden  tylko wchód zamknięty  
mocnc .n i  drew niancuii drzwiami i przechodzi  się z j ednej  
i zby do drugi ej .  Na około  każdej znajdują  się s ąs i ck ima-  
j ą ce  po 12 stój) d ługości ,  6 .szerokości a 4  wysokośc i .— 
J e d n e  by ły  nape łn ione  kwad.  uplami ,  drugi e  cekinami 1A e- 
neck iemi ,  inne zawierały lóżną  monet ę z łotą ,  między k tó ­
r ą  b y ły  sztuki  Portugalskie,  po 168 f r anków;  i nne  sąsicki 
napełnione  p las t rami ,  inne rozmai tą  monet ą  s r eb rną  r e j rn  
cji.  J eden tylko pokój  by ł  bez sąsieków , ale natomias t  
m i a ł  podłogę ok ry t ą  plastrami Hiszpni iskiemi  na 3 stopy 
w górę;  by ło  także niemało  naszyjników dja inentowy.h  , 
różnych ozdób,  klejuotów i t. p .  kosztowności .  Ki lku lu­

dzi zajęci byl i  właśni e zgar t ywan .em szuf lami złota i s r e -  
bra  ważeniem tych kruszców i pakowaniem dla wysłania  d »  
Frań.  ii - złoto sypano w sk rzyneczk i  mogące obe jmować  
b l i s k o  60 k i l og ram ów,  licząc ki logram po 3000 f r anków.  
Jes t  rzeczą n i ez aw od ną ,  iż dej z ca łą  swą r adą  wo jenną  
byli p r zekonani a , że me  będzife można w Żaden inny sp o ­
sób opanować twierdzy zwanej  z amk iem cesarskimi ,  m e  
zbudowawszy innej  twierdzy równej  co do s i ły ,  z której  by 
można lamtę oblegać,  c zemu  Algierczykowie byliby z wszel ­
k i .h  s i ł  przeszkadzal i .  Ztąd więc poszło,  rz mc  p o m y ­
ślano- nawet  o zabespicczeniu ska rbów znajduj ących się w 
K asaubah.
NIEMCY.  —  Z  L a n d a u  d .  1 s i e r p n ia . —  Wczoraj  przybyl i  
podróżni ,  k tór zy  umieli  ujść baczności pograniczne)  F r a n -  
cuzki e j ,  skreślają  o k r o p n y  obraz  ter aźnie j szego stanu F r a n ­
cji. Wszyscy B. iwarczykowie Nadrcńscy spogl ądają  z oba­
wą na obrót  lej sprawy.  Rozchodzi  się tu p o g ł o s k a ,  iż 
na granicy Pruskie j  stanie 80 ,000  P rusk i ego  wojska obo­
zem na obserwacj i .
  Z 'H a m b u r g a  d .  10 s ie rp n ia .  —  Xiąże Polignac Prz J‘“
by ł  do Altony,  myśl i  s.g udać do j ednego z krajów p ó ł n o ­
cnych.  ' ______ _

i  NIDERLANDY.  —  Z  B r u x e lU  d .  4 s ie rp n ia .  —  Na  gra-, 
' n i c y  naszej zbiera  się wojsko przeznaczone do rozc i ągn. e -  

n i a  ko rdonu  z powodu wypadków wydarzonych w F r a n c p .  

Do Gandawy p rz y by ł  dnia 30 z. m.  goniec k u p i ec k i ,  k tó ­
ry nie mogąc dostać k o n i ,  piechot ą od by ł  d rogę az do  
Cambray .  T e n  n iedos tatek koni  ztąd pochodz i ,  że  gwar-  
dja narodowa zab ie ra ł a  we wszystkich mjastach kon i e  w 
rekwizyc j ę ,  pose ł a j ąc  do Paryża  wszelką a r t y l er j ę  gdzie t y ł  
ko się jaka znajduj e.  Z Douai  było .  w pochodzie 5 do t> 
t ys ięcy gwardj i  n a ro do w e j ,  spieszącej  z n r t y l er j ą  do Pa-  

_  Wielu Anglików i innych cudzoziemców opuszcza­
jących F ranc j ę  , p r zyb y ło  do B rux e l l i ;  są już między  n imi  
in- jący paszpor tu rządu tymczasowego.  _______

’SUADGMOfcCI ROZMAITE.
O d o m a c h  s z u le rsk ich  w P a r y ż u .

(Wyjątek z dzieła: Kcarie, er the Salons of Paris.)’ 
Na jp i ćrws / e  m i e j s c e  między domami  gry V. Pa ryż u  

t rzyma tak zwany S a lo n  des  E l r a n g e r s .  Do t rgo p r z y ­
bytku  wolno tylko wchodzić uprzywilejowanym osobo in ;  
ds plomatyczne,  f igury rozmaity,  h krajów , młodz i eż  z naj- 
p ierwszych domów Francj i  , najmajętniejsi  cudzoziemcy ,  
cieszą się wyłączni e  tern szczęściem,  czy zaszczytem,  l a m  
ministrowie t racą p ieni ądze,  lam czas t r a c ą  najznakomitsze 
osoby; tam riabi. rają wyobrażeń o s w  ou b pot rz. ba. b: s ł o-  
weni j r s l lo najwyższa szkoł a  szuleis lwa,  ź i ód ł o  z k to i ego  
n i e j e d n a  zmiana wynika w k r a j u ,  a o której  p rzyczyn i a  
nigdy się nie dowiadują pospol icie ludzie i czyte lnicy n
g a z e t .  . . .

D rug ie  miejsce t rzyma dom zwany P r a s c a h ; nie je s t -  
lo właściwie dom ale p a ł a c ,  a rezydencj a nie jednego- 
króla  nie wyrównywa mu w p rzepychu  i okazałości .  Mai* 
. nury ,  a laba s t ry,  bogate obicia i kobi* rc*-, s r eb ra ,  k i y s z -  
ta ły ,  bronzy w najświeższym guście zdobią ten koscioł  Ma­
mona.  Uczty p r zepyszne ,  cuk ry ,  napoje w y b o i n e ,  pochle­
biają zniy s l om,  r łaby i-ozum zadziwiają,  i k ażą  zapomnieć  
mu że to jaskinia ł o t rów .  P r zepys zne  ko lumny  zwiercia-

\
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■fił* i po są gi  w / i c ,  o g r o m n e  d rz w i s z k l a ą n c  wiodą  p a  
t ą r ąs  ozdęMft t iy  p o m o r ' ńczo ą g m i  dt' /.n?v?a)i i k w i a t u n i ;  o- 
g l ó d  p i ę k n y .  Rzesz,a n i ł o d y c h  n i ew ia s t  w n a j m od n i e j s z y  
sz a t y  z w y r a f i n o w a n ą  k o k i e t c r j ą  u b r a n a  , ofpc/.a s(,|i;l'y i 
w d z i ę k a m i  s w em i ,  upr zę j i r ją  l u o a ą ,  do g r y  i z a p p i p p i f  p-ts 
o święc ie  z achęca  o b e c n y c h .  W ła ś c i c i e l e  d o m u  c hcąc  tern 
więeęj  m ł o d z i e ż y ,  clyslyngwowcitią  z n a n e j  zachęc i ć  , chcąc 
l o r d o m  A n g i e l s k i m  i h r a b i o m  P o l s k i m  tein ba rd z i e j  u p r z y ­
j e m n i ć  p o b y t  w P a r y ż u  , i na c hwi lę  dać z a p o m t u ć  o mir 
łó j  dla nich  o j cz y ź n i e ,  dawal i  byli  ęo p i ę t na śc ie  dni  ba le ,  
fia k t ó r y c h  t a n c e r k i  z o p e r y  wi e l k i e j ,  i i n n e  s y r e n y  migs / . a ły  
się  z c i ż bą .  Ale n i e d a w n o  w s k u t k u  z a ż a l e ń  izby d e p u t o w a ­
n y c h ,  z n i es io no  te bale,  ś c i e ś n i o n o  czas  g r y  i z ab a w,  i u- 
tni f lzof lO p s t ę p  a m a t o r o m ,  E ra sca ti  w u i cz ćm nie j e s t  
n i ż s z e  od Sa lo n  des E tra n g e rs ,  ty lko  że  j e s t  p r z y s t ę p n i e j ­
sze  dla . p ub l i cznośc i .  G r a j ą  t am »v Rouge et noir  i roul.d le , 
a opyócz  t eg o w r ó ż n o  i n n e  g r y .  Ni e  m o ż n a  pos t awi ć  
inn.jej.ja.lv pięć  f r a n k ó w  a wi ęce j  j.ik 12 , 0 0 0  i u  raz:  t ym 
więc s p o s o b e m  o b s z e r n y  n i e w ó d  c a ł ą  p r awi e  s p o ł e c z n o ś ć  
z a g a r n i a ,  a m ą d r e  r a c h u b y  p r a w o d a w c ó w  s z u l c r s t w n  t i k  
p m i a ł y  ws z y s t k o  p o k o m b i n o w a ć  , że n ie  m o że  b y ć  aby 
l i i edy b a n k  p r z e g r a ł ,  l u b  a by  g r a j ą c y  w y g r a ł  z n a c z n ą  
s u m m ę .  L u d z i e  ci umie l i  w n a j g ł ę b s z e  t a j n i k i  s e r c a  c z ł o ­
w i e k a  z a j r ze ć ,  i z ląż p e w n o ś c i ą ,  t em iż  l i czbami  k t ó r e m i  
r a c h u b ę  g r y  ob l iczyl i ,  w.yfrachowali t a kż e  do j a k i e go  s t o ­
p n i a  m o ż e  c z ł o wi ek  ok aza ć  moc c h a f a k t e r u  i oboj ęt ność , - 
z ich k alk u ł ó w  p s y c h ol o g ic zn yc h  w y n i k n ę ł a  ta w i e l k a  
p r a w d a ,  że  im k{o więcej  w y g r y w a  tern więcej  t rac i , ,  bo 
■/. w y g r a n ą  wzras ta  w n. im chęć  z y s k u  k t ó r y  n ięzęin  się 
n i e  d a  z a s p o k o i ć ,  gdyż  w itnagi,nacji  t y l k o  p o l e  dla s i e b i e  
7. n aj d a j e ,  i na  nie,ni ginie  z w s z y s l k i e m i  n a d z i e j a m i ,  jeżel i  
zaś  nie ginie ,  jeśli go p r z y p a d e k  ocali  , p r z y k ł a d  j e g o  p o ­
m y ś l n o ś c i  z achęca  i n n y c h  do t ąd  o b o j ę t n y c h  w i dz ó w,  a t ak  
co. b a n k  s t r a c i ł  na w y g r a n e j  j e d n e g o ,  s t o k r o ć  z y s k u j e  na  
p r z eg ga o e j  i n n y c h ,  k t ó r z y  tern b a r d z i e j  się  ą ą ś l e p i a j ą  w 
g r z e  i m w y g r a n a  t a m t eg o  b y ł a  wi ęk sz a;  że  g r a j ą c y ,  to j e s t  
taki  k t ó r y  nie wie,  'Że s .zulcrs two j e s t  o s z u k a ń s t w e i n ,  n i gdy  
n i e  m o ż e  mieć- z i m n e j  k r w i ,  k t ó r ą  u p o r e m  ty lko  c za se m 
u m i e  n a g r o d z i ć ;  że  l iczba u p a r t y c h ,  to j es t  t ak i ch  k t ó r z y  
o g r a n i c z a j ą  s w e  ż ą d z e  p e w n ą  t y l ko  w y g r a n ą ,  z b y t  jes t  
i n a ł s ,  a więc  s t r a t y  wi elk i e j  nie  p r z y n o s z ą  b an ko wi  ; że 
ż,ade.n. z t ak i ch  u p a r t y c h ,  n i gdy  się nie  wy r z e c z e  g r y ,  lecz  
o ws z e m  s t a l e  s z a c u n e k  dla. niej  z a c h o w u j e ;  że  w re sz c i e  
prawie,  nie. masz  p r z y k ł a d u ,  aby kto raz  w y g r a w s z y  j a k ą  
s u m m ę  nigdy,  j uż  -potem, w d o m u  gry, n i e  pos ta ł ;  t e  i t y m  
podsobne r o z u m o w a n i a  s t anowi ą  h lozof ję  s zu l e r s t w a ,  j e d y n ą  
n a  ś wlocie , bo s t a ł ą  i n i e z m i e n n ą ,  ani  c o fa j ąc ą  s ię  ani  
p o s t ę p u j ą c ą ,  bez. p r a c y  i s i ą ż e k  p r z e c h o d z ą c ą  do u m y s ł u ,  
wr e s z c i e  m i ł ą  i p r z y s t ę p n ą  dla k a ż d e g o  k to się t y lk o  p o ­
trafi. p o z b y ć  p r z e s ą d ó w ,  to j es t  zasad poczc iwośc i  i w s z y ­
stkiego.  co l ud z i e  p rośc i  za ś n i ę t e  uważają .

L i c zn e  s stule r ui  o w P a la is  flo ya le  i na B u l w a r a c h ,  są 
u r z ą d z o n e  z u p e ł n i e  na t e nż e  sam s pos ób  co F r a sc a t i ,  z tą 
t y l k o  r ó ż n i c ą ,  że  j es zc ze  więce j  pod aj ą  spo s ob ów p u b l i c z ­
ności  chcącej  się. p o z b y ć  a lbo  n i e p o t r z e b n y c h  p i e n i ę d z y  , 
a l b o ,  a mb ar as ,  t y l k o  n a da j ąc yc h  wn iose k .  Do tych domó w 
j u ż  kabały r z e m i e ś l n i k ,  k a ż d y  m ł o d y  ar tys ta  l ub s t u d e n t ,  
k a ż d y  s ł o w e m  pracowi ty  c z ł o w i e k  ma  p r z y s t ę p .  S t a m t ą d  
to z w y k l e  p r o s t o  w y c h o d z ą  ci  l ud z i e  co się r z u ca j ą  do 
- S e k w a n y ,  co z wysokich,  p i ę t r  zab i ja j ą  s i ę  n a  ul icy;  o o p i ­

s u j ą cy  to A n g l i k  s p r a w i e d l i w i e  je n a zy w a  p rz y s t a n k a m i
M o r g i  ( * ) ;  » r z ą d , wtedy p owi ad a,  g r z e b i e  z w ł o k i  (opiek* 
z p r a w d z i w i e  o j c o w s k ą  t r os k l iw oś c ią  « , .  . .  W P a r y żu ,  mó­
wi  da le j  , p o t r z e b y  k l as sy  l udz i  ż yjące j  z a w s z e  między 
r o z r z u t n o ś c i ą  i n ę d z ą ,  s t a ł y  s ię  p r z e d m i o t e m  spekulacij .  
Żydzi  na wet  i l i chwi arze  L o n d y ń s c y  są u c z c i w y m i  ludźmi,  
w p o r ó w n a n i u  tej  r z e s z y  n ę d z n i k ó w  w ł ó c z ą cy c h  się po ca­
ł y m  P a r y ż u  z o t w a r t y m  w o r k i e m ,  byl e  t y l k o  cudzoziemiec 
c h c i a ł  u nich p i e u i ę d z y  p o ż yc zy ć  na z a s t a w  l ub  na wese l .  
Ni echże ,  p o ż yc zy  a b ę d z i e  c h c i a ł  wy jechać  n i e  zapłaciwszy,  
n a t y c h m i a s t  idą  do s ę dz ie go  p o k o j u  , u z y s k u j ą  d e k r e t  a- 
l e s z t u  na o sob ę  , s tak p o d r ó ż n y  we  2 4  g o d z i n  widzi  się 
w in l i rach S.  Pplagj i .

L i c h w i a r z e  ci są p r a w d z i w ą  p o d p o r ą  d o m ó w  szu l er sk ich ;  
do  n i ch  się  to z g ł a s z a  g r ac *  n i es z cz ęś l i w y,  p e w n y m  będąc 
( z w ł a s z c z a  g d y  je.st A n g l i k )  że o t r z y m a  Żądana s u m m ę  z.n- 
p ł ac i  wszy p r o c e n t  p i ę ć d z i e s i ą t  od sta. K o b i e t y  uczęszcza­
j ą c e  do  d o m ó w  t y c h ,  są  j e s z c z e  d z i e l n i e j s z e m  dla  nich 
w s p a r c i e m  i p o m o c ą .  J e d n e  7. nich  ż y j ą  k o s z t e m  maję .  
t ny ch  osób ,  i n n y c h  s p o s o b e m  do życia  są k a r t y  l u b  wdzię­
ki .  S ą  to p o ś r e d n i c z k i  m i ę d z y  l i c h w i a rz a m i  i pożyczającą 
od n i ch  p i e n i ą d z e  m ł o d z i e ż ą .  K i e d y  m ł o d y  r o zp u s t n i k  
s t raci  p i e n i ą d z e  w k a r t y  , n a  po jaz dy  i loże  o p e r y  W ł o ­
s k i e j ,  na owcz as  k o c h a n k a  z k t ó r ą  d z i e l i ł  s woje  z a b a w y ,  
r adz i  inu udać  się  d o  l i c h wi a rz ó w , c i e sz ąc  n a d z i e j ą  o de­
g r a n i a  s t r a c o n y c h  p i e n i ę d z y :  sa ma  b i e r z e  na s i eb ie  s t a r a ­
n i e  w l ej  m i e r z e ,  da je  m u  do  p o d p i s a n i a  w e x l e  na, s u m m y  
da le ko  w i ę k s z e ,  n i z  d o s t a ł  i o t r z y m u j e  za to od  l ichwiarza  
szal  k a s z e m i r s k i ,  l ub  ba nkoceLlę ty siąc f r a n k o w ą  a a  .szpil- 
hi; a k o c h a n e k  ze s u  o j e j  s t rony,  w y w i ą z u j e  się j,ej. z w dz ię ­
czności  b o g a t y m  p r e z e n t e m .  C z a s  u p ł y w a ,  a z n i m  pie­
n i ąd z e  z n i ka ją ;  o t w i e r a j ą  s i ę  w r o t a  S .  P e l ag j i  i z a m yk a j ą ,  
poc ie sz ona  z aś - A r m i d a  i dz i e  na n o w e  z d o b yc ze .

W s z e l k i e  rodzą,j.e p od ł o ś c i  s ą  d o z w o l o n e  w tych  o h y ­
d n y c h  m i e j sc ac h :  częs to  ci k t ó r z y  się  d a j ą  zwodząc t akim 
k ob i e t o m ,  n a le żą  do p i e r w s z y c h  f.wnilij.

S k o ń c z m y  w re s zc ie  o h y d n y  o b r a z  s ł o w a m i  t egoż  autora:  
» lepiej  by b y ł o  n a p e ł n i a ć  s k a r b  p i e n i ę d z m i  z e b r a n e  mi  k rwa­
wym p o t e m  u bo gi ch ,  r o l n i k ó w ,  wdów i s i e r o t ;  l e p i e j b y  by­
ł o  F r a n c j i  z nos i ć  wi eki  p a s z ów  T u r e c k i c h ,  niże l i  wśród 

■ stol icy z a k ł a d a ć  i p r o t eg o wa ć  te  mi e j sc a  p u b l i c z n e  wys tę­
p k ó w ,  o s z u k a n s t w a  , d e m o r a l i z a c j i ,  n ę d z y  i g nu śn oś ci ;  ni ­
żel i  wr e sz c i e  c z e r p a ć  dochody,  s k a r b u  z t ak  nieczys tych 
ź r ó d e ł ,  u

S z c zę ś l i ws z a  w tej  m i e r z e  P o l s k a  od F r a n c j i ;  n i e c n a  ani 
d o mó w s z u l e r s k i c h ,  ani  d o m u  ś, Pe lagj i ,  w n i c z e m  n i eu s tę -  
p u j ąc eg o p i e r w sz eń s t w a  t a m t y m ,  o w s z e m  j e d y n e m  ich bę* 
d ą c r g o  w s p a r c i e m .

(*)  La! Morgue, dom nad Sekwaną  w którym składają nie­
znajome t rupy znalezione to w wodzie,  to na ulicy-; tani zwykle 
udaje się publiczność aby poznać czy nie złożono jakiego znajo­
mego komu.

—  Wcz o ra j  wy ci ąg ni ę t o  z k o ł a  loter j i  l i c z b o w e j ,  n a s t ę p u ­
j ące  N r a :  7 2 ,  3 2 ,  5 9 ,  7 9 ,  5 8 .

T E A T R  N A R O D O W Y ' .  —  C hłop m iljo n o w y  czyl i  dzie­
w czyna z św ia ta  czaronnego .

łV  D R U K A R N I  G A  Ł E Z  0 14'S  K IE G O  /  K O M P . P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  4 7 2 .


